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Jasiek Żołędziak służył w  a b i s k u  pod w ach ­
mistrzem, k t ó r e g o  bardzo lubił! ^Ńazy wał się on 
Rudolf  Ha n k e ’ i p fchodzr ł  z Berlina, gdzie jego 
ojciec mial oberżę. W  Jaśku musiało mu się coś 
bardzo  podobać,  skoro gdy się rozłączali, w ach­
mistrz także w  tym samym czasie czynną służbę 
opuszczał,  w te s łowa doń przemówił:

—  Ponieważ poznawszy  cię bliżej, mój chło­
pcze, wiem ż e ś , s tworzony do czegoś lepszego, niż 
żeby na zawsze zostać p lugawym  chłopem pol ­
skim, przeto gdybyś u ojca w  domu nie mógł w y ­
trzymać,  pozw alam ci do mnie napisać,glina w Ber­
linie znajdę ci dobre  miejsce.

Dał niu swój adijgs i na pożegnanie,  mimo 
iż Jasiek był p ros tym żołnierzem, rękę m u  uściśta 
| ą ł .  Młody Żołędziak [z wielkiej radości aż p o ­
czerwieniał .  I nie ty lćguradował  go zaszczyt, jaki 

pan  Wachmistrz wyświadczył ,  że go tak po 
Przyjacielsku pożegnał,  co nadzieja, że może kie­
dyś dostanie się na stały pobyt  do Berlina. Był 
°n  tam raz tylko, na wielkiej rewji, która w  ostat- 
m m roku jego służby odbywała  się na pamiątkę 
zwycięstwa pod Sedanem, widział  samego cesa- 
rza, moc ks iążą t^  jenera łów i wielkich panów-, od 
?dota  i wszelkiego blasku]^ aż mu się W  oczach

ćmiło, a chociaż pułk jego stał wtedy w  Berlinie 
niespełna dwa tygodnie,  jednakowmż takich tam 
zaznał przyjemności,  że odtąd tylko o nim marzył.

Wróciwszy  do Trzcińca,  nie wystąpił - £araz 
ze swymi zamiarami.  Wiedział, żlę ani ojciec, ani 
matka dobrze ich nie przyjmie: pienvszy przez
ambicję, druga dla miłości, jąką gdyod dziecka o ta ­
czała. Berlin daleko, ludzie tam obcv, a nużby: 
między nimi p ie rw orodnemu co złego się stało,; 
Zresztą Jasiek miał rozum, a że lubił dobrze jeść, 
jeszcze lepiej p'ć i pięknie;fsię ubierać, v 7ięc powie­
dział sojMeS że w pie rw  będzie jpjca badał, ażali 
tegośj wszystkiego wT domu nie osiagme. Dopiero 
gdyby go to zawiodło,  pójdzie do Berlina .szczę­
ścia szukać. Gdy z myślami swemi przed matką 
się zwierzył, ta nie odpowiedziała mu ani tak, ani 
owak.  Chociaż mąż nie raz z drogi jej zchodził, 
i przed jej krzykiem, często gęsto aż na środek je­
ziora uciekał, mimo tętf Maryna dobrze o tern śnie­
działa, że nikt inny, jeno on był właściwym panem 
w dom u W  rzecżach mniejszej S0gi ,  ona miała 
głos stanowczy/:: o sprawcach donioślejszych W o j ­
ciech rozstrzygał.

Jasiek nie mając do ojca wielkiego zaufania, 
prosił matkę| ;  by ta s tarego na tym punkcie wy- 
badała. Podjęła się tego i po swojemu, to jest 
więcej przeklinając niż prosząc, usiłowała z męża 
wydobyć,  czy on Jaśkowa jako pełnoletniemu, nie 
myśli dać kawałka ziemi i t rochę grosiwa na za ­
gospodarowanie .  Wojciech przeżegnał  się, splunął 
i tak odpowiedział :

—  Czy bies cię opętał, kobieto, czy co ! 
A ż czegóż to ja m am  mu schedę wTydzielać, z cze­
go? Czy może z tych dwudzies tu m o rg ó w ?  A pr.że-
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cie  jest jeszcze dwóch chłopców, których nie go- 
dz, się krzywdzić,  a i my starzy także jeść p o ­
trzebujemy.

—  Ale zważ,  że Jasiek już pełnoletni,  chciałby 
Avięc dorab iać się na swojem — Maryna  z a u ­
ważyła.

—  Ho! ho! będzie jeszcze miał czas na to. 
Co m u  się należy, pewnie go nie minie, do . j łrobu 
n ie |  w ezmę z sobą  ani piędzi ziemi, ani jednego 
ta la ra,  chyba że pogrzeb będzie coś kosztował,  
ale nim zacznę dzieci rozdzielać, niech w pie rw  
wiem, co które warte.  Zresztą czy to on ż o n a t y ,  
czy c o ?  Niech no wprzód weźmie jaką uczciwą 
dziewuchę i niech skórę niemiecką z siebie zrzuci, 
to w tedy  pogadam y.  A zanim to nastąpi, niech 
ojcu pomaga,  bo to okrutny wstyd,  Maryno ,  jyseby 
taki drągal  nic nie robił, jeno pół dnia leżał do 
góry  b rzuchem w chaciew- a drugie pół siedział 
przy  kuflu w  gościńcu I ciekawym kto mu na to 
pieniądze  daje? Rewme ty matko,  bo nieprzymie- 
rzając czepił jfsię ciebie jak oset kapoty i co chce 
z tobą robi.

— Jeżeli daję, to m ops j  me twoje, a ty s tary 
haltsm aul.

Podrażn iona  s tanowczą o d m o w ą  męża, chcia­
ł a  już mu na dobre  zacząć myc głowę,  lecz 
Wojciech zmiarkowawszy,  na co się zanosi, raz 
jeszcze jej powiedział,  Je dopóki me przekona się, 
iż Jaśiek kieruje się na porządnego człowieka i p r a ­
wego katolika, nic m u  nie da, wziął czapkę, na 
uszy;- ją nacisnął i wyp łynął  na jezioro

O d  tego dnia, Maryna,  przez Jaśka ciągle n a ­
mawiana^ nie raz jeszcze wracała do tego p rzed­
miotu, lecz nłagfz lepszym skutkiem. Wojci^gh, ani 
sobie dał o tern mówić  i pewnego razu naw et  w  
gniewie zawołał,  że jak żona nie przestanie go 
męczyf, '  to on tego „niemca" z dom u  wypędzi.  
O d  tej godziny, zaczął się sądny  dzień w  chacie 
rybaka.  Wojna  bvła rano, wojna w południe,  woj­
na wieczór. Wszakże nic nie pomogło  i s tary Żo- 
lędziak, zdania nie zmnenił.

Jasiek widząc,  że ojca nie skruszy, postano- 
w : zgłosić się do p. Rudolfa Hanke,  łowienie b o ­
wiem ryb na jeziorze, dodnia i wieczorami,  w p o ­
łudnie zaś,i bądź koszenie, bądz |młócenie zboża, co 
niewjątpliwie go czekało jeźliby w  dom u  został, 
nie miało dlań wielkiego powabu.  Nie spodziewał 
się także, żeby w okolicy, w  której los zawistny 
kazał m u  się urodzić i wychować ,  znalazła się dzie­
w ucha  godna  jego ręki. Takiej on by powinien p o ­
szukać gdzieś daleko, chocby w;1' Berlinie lub M ag­
deburgu,  a nie tu, gdzie sami chłopi mieszkali.

• Napisał  tedy do Hankego,  który w  ciągu czte­
rech dni mu odpowiedział .  D aw ny  wachmistrz był 
bardzo  serdeczny,  nazywał go lieber K a m e r a d  i do 

•'zyjazdu go zachęcał, ale przy  tem zrobił uwagę,  
że Jasiek do Berlina się wybierając,  powinien p o ­
starać się o znaczniejszą gotówkę,  bez której t r u ­

dno na własną rękę coś dobrego przedsięwziąć,  
on zaś, Hanke,  nie chciał b’|>, aby jego r kamra t  
i przyjaciel", zaczynał  w  Berlaiie karjerę od służby 
W  liście znajdowały  się prócz tego wielkie p o ­
chwały dla Jaśka,  dla jego rozum u i waleczności,  
której największe dow ody  p raw dopodobn ie  w tedy  
złożył, gdy na cmentarzu w Pomeran ii  krzyże r ą ­
bał i palił, w  końcu także była uwrnga, że naj le­
piej zrob:»jeżel i  swój zamiar przed obcymi w ta ­
jemnicy zachowa, ludzie bowiem tak są źli, że p o ­
wodzenia zawsze zazdroszczą.

Matka,  list ten przeczytawszy,  wielce się nim 
ucieszyła. Zawsze  było jej milo dowiedzieć się, że 
na jej synu p ie rw orodnym  poznali się aż tacy 
ludzie. W pierwszej chwili gdy pomyślała,  że J a ­
siek do Berlina pojechawszy,  może tam długo zo­
stać, serce srodze ją ^zabolało, powoli wszakże ja ­
koś się z tem oswoiła,  zwłaszcza że była to dlań 
konieczność;  później usi łowała nawet  w mówić  
w  siebie, że powinna być z tego szczęśliwa, p o ­
nieważ jeźli gdzie, to tam  jej najdroższy szczęście 
zrobi.

Teraz, należało pomyśleć o pieniądzach Lecz 
zkąd tych wziąć?  Jej własne oszczędności nie były 
wielkie, odkąd bowiem Jasiek był w  wojsku, m u ­
siała m u  ciągle pieniądze posyłać, a teraz w szy­
stko, co zbierała>iza drób  i nabiał,: on w gościńcu 
przepuszczał.  W  najlepszym więc razie mogłaby 
go wesprzeć ledwie kilkoma talarami.  Przypuściła  
więc nowy szturm do Wojciecha.  T e n  lednak g łu ­
chego udawał. .  Niezrażona pie rwszem n iepow o­
dzeniem, wróciła nazajutrz do atakuSjlecz po dłuż­
szej strzelaninie musiała cofnąć się znowu nic nie 
wskórawszy.

Jasiek tymczasem, choć; me wiedział jeszcze, 
kiedy i od kogo pieniędzy dostanie,  głośno już 
wszystkim zapowiadał ,  że jedzie do Berlina, dokąd  
go wielcy ludzie wzywają,  bo w  takiej dziurzehjak 
Trzcinice,  nie miałby przecie co robić, s tarał  się 
o metrykę,  zbierał inne papiery,  kazał sobie w y ­
prać  wszystką bieliznę i czyścił suknie, jakby już 
lada chwili miał  w  świat  wyruszyć.

Ojciec tem srodze zmar twiony,  p e rsw adow a ł  
najpierw sam synowi, usiłując przemówić  do jego 
uczuć religijnych i patrjotycznych,  lecz gdy s p o ­
strzegł, że Jasiek bądź ich w  sercu swojem cał­
kiem nie ma,' bądź tak je gdzieś zagrzebał,  że ich 
teraz nawet odszukać nie może, dał pokój w szy­
stkiemu i smutną  tę sprawę złożył w  ręce pro;-,; 
boszcza,; który skuteczniej niż ktokolwiek mógł go 
był zastąpić.

Ks. Błażej, po scenie w  zakrystji, kilka razy 
z Jaśkiem rozmawiał ,  wszelako nie z lepszym sku­
tkiem niż stary Wojciech. W te d y  wezwrał do p o ­
mocy także dziedzica, ale chociaż go w e  dwmjkę 
przypierali ,  Jasiek nie kapitulował.  W praw dz ie  
w  oczy n :e śmiał  im się sprzeciwiać, za to jak
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tylko im się w yrwał ,  zaraz d a w n ą  piosenkę p o ­
wtarzał.

Rybak  widząc tę zatwardziałość,  zacisną! pięśef 
zgrzygnął  zębami i mruknął :

— Niech mi się zdaje, że m am  jednego s^na 
m n i e j ! y

O d tąd  też ani się do Jaśka odzywał,  gdy go 
w  izbie zobaczył, lub spotkał  gdzie na drodze,  ani 
py ta ł  o niego. Syn, ojca także unikał. T ak  więc 
żyii pod  Jednym dachem, jakby sobie całkiem obcy.

Pew nego  dnia, a była to niedziela, o godzinie 
nadwieczornej ,  w  dużej izbie Żołędziaka, prócz J a ­
śka nikogo więcej nie było. Stary  Wojciech w y ­
brał się do Ujścia, dokąd go rządca hrabiego w e ­
zwał ; Jędruś  i Michałek pobiegli do ks iędza^  ten 
bowiem co niedzieli zbierał u siebie prawie wszy­
stkich wiejskich ch łopaków; Maryna pe łzła do Ko­
marow a,  gdzie mieszkali krewni jej rodziców. Bie­
daczka chciała spróbować,  czy by oni jej pieniędzy 
nie pożyczyli.

Jasiek leżał na wznak  na łóżku bez szpencera 
i fajkę kurzył. Po oddaleniu■fsię braci, którzy w y ­
szli ostatni, t rwało  to najmn.ej kwadrans.  Potem 
nagle zerwał sięSjuważne spojrzenie w kolo za­
toczył, fajkę z ust wypuścił i zaczął słuchać. Nie 
długo tak siedział; wyszedł  do sieni. T u  spojrzał 
w  p raw o  i w  lewo, potem wytknął  głowę na po- 
dwórzćjj w końcu pocisnął drzwi od izby na prawo,  
w  której jego mlods : bracią- mieszkali. On sam
jako najstarszy i przez matkę wielce honorowany,  
sypiał \vśj izbie fgłównej, razem z rodzicami. Drzwi 
od izby drugiej znalazł zamknięte.  Spojrzał  przez 
dziuro® od klucza. W ew ną t rz  nikogo nie było. 
T e ra z  wrócił  tam zkąd przyszedł , sięgnął do-,'kie­
szeni, wyjął  z niej kawałek żelaza i*j>r|ęd skrzy­
nią przyklęknąwszy,  zaczął-<się do niej dobywać.  
Ruchy jego były niespokojne, gorączkowe^4 to p o d ­
nosi! sięi i przez okno wyzierał,  to znowu żelazo 
w zamku kręcił a tak pocisk-al, że aż w nim zgrzy­
tało.

Próżne jednak usiłowania: Z am ek  był stuczny, 
r^krzynia mocna  i doskonale okuta. Nadaremnie  
Więc piersią i jedną ręką w ytrych  cisnął, drugą  
zaś z całej siły wieko odrywał.  Ale Jasiek nie na­
leżał do ludzi co z po łowy drogi nawracają.  Nie­
spodz iewany opór zamiast  go zniechęcić lub p rze­
straszyć, był raczej ostrogą,  która w  nim energję 
pobudziła.  T o  też chociaż pot  kroplisty na czoło 
mu wystąpił,  ostatka sił dobywał,  by celu dopiąć. 
Im wńęcej się zaś^ rozgrzewał, tem rzadziej do 
°kna  głowę podnosił.  Im dłużej to t rwało,  tem 
już mniej myślał o niebezpieczeństwie,  a za to tem 
Namiętniej targał skrzynią, w  której spodziewał się 
Znaleźć talary

Nareszcie w^ytrych bardziej zaskrzypiał,^wieko 
za t rzeszcza ło^Jas iek podpar ł  je lewem ramieniem,
1 wieko z takim pędem odskoczyło,  że on sam o 
ńtało na ziemię nie upadł.

— Złodzieju! — huknął za jego plecyma głos- 
p iorunowy i w  tej chwili Jasiek uczuł, że |ego 
ktoś dłonią potężną za kark chwycił.

— Złodzieju! Psie! —  głos drugi raz zawołał.  
Jasiek skręcił się jak wrzeciono, obrazy na ścia­
nach jeno mu w oczach zamigotały i znalazł się 
w  przec iwnym k m c u  izby, na ziemi.

Ale nie stracił przytomności.  Ledwfe* padł. 
zerwał się na równe nogi, szybko jak błyskawica 
wyjął  nóż z za cholewy i z g łową pochyloną a 
oczanr  krwią nabięgłemi, jak odyniec zraniony 
rzucił się tam, gdzie stał ten, co go chwycił na 
gorącym uczynku.

T a m te n  iednak musiał być na to przygoto­
wany,  skoro także ręce wyciągnął na jego jspotka- 
nie. Zetknęli 1 się, czworo rąk do góry się podnio­

s ł o ,  pierś o pierś się sparla i zaczęło się s z a m o ­
tanie głuche,- bez krzyku, a ciężkie, aż' podłoga 
trzeszczała i szyby w oknach dzwoniły.  Tylko 
chwilę pasowali się z sobą stojąc, jak gladia toro­
wie na arenie, potem nibyTdwie kłody z hukiem 
na ziemię runęli. D w a  ciała konwulsyjnym uści­
skiem splecione, tarzały się teraz po podłodze.  Raz  
ten był na górze,  to znowu drugi, jedna twarz  
była czerwona jak szkarłat,  druga blada jak chusta, 
zamiast głosów słychać było tylko charczenie.

Nakoniec wszystko ucichło, jeden  leżał na 
wznak'?; drugi  siedział na nim i tłoczył go kola­
nami.

—  Masz zginąć pod toporem, psie, giń lepiej 
z ręki ojcowskiej! — ryknął Wojciech Żołędziak 
głosem tej b u r z y ć  co niekiedy nad jeziorem sza­
leje i ten sam nóż, którym Jasiek na niego go­
dził. ruchem energicznym podniósł do góry: .,

Żelazo błysło —  lecz nie spadło. Zat rzymał 
je wysoko, nad piepsią $ |y n a  i okiem grożnem 
w  jego tw arz  zapatrzony,  dalej go tłoczył kola­
nami

Potem wstał, od leżącego odstąpił i rękąi, na 
drzwi pokazując, z a w o ła ł :

— A wynoś mifśię ztąd złodzieju, bo cię jak 
psa utłukę!

Jasiek zerwał się i jednym susem znalazł się 
w  sieni. Ztamtąd  \y.ypadł na podwórze.  Ojciec 
poszedł za nim i d r z w  od dw oru  na rygiel za ­
sunął.

Jasiek dopiero gdy go świeże powietrze owia ­
ło, oprzytomniał  i po sobie spojrzał. Buty,  te za­
wsze tak^szklące, były sponiewierane,  tak samo 
panta lony i kamizelką, koszula zaś na łokciach była 
poszarpana.  Rzucił okiem w p raw o  i lewo by się 
u p e w n i j  czy go kto nie widzi, po tem obrócił się 
i wzrok na okno podniósł,  bo usłyszał, że ktoś 
je otwiera.

W  niem ukazała się tw arz  ojca blada, zie­
lona, trupia, Tylko oczy na niejfeię śwńeciły. -Coś 
wyrzuci1 i zaraz okno zamknął.
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Przed Jaśkiem leżał szpencer i czapka z t r u ­
pią głową.  

Podniósł  to, obtrzepał,  ub ra ł  czapkę z fan­
tazją na jedno ucho nasunął  i jakby nic sitpfnie 
stało, wyszed ł  przez lurtę  na drogę. 

A ,-ojciec jego tymczasem, upad ł  na ławę koło 
stołu, głowę chwycił w  obie dłonie i tak się-, roz­
szlochał,  że aż stół trząsł się cały.

(Cią,cr dalszy nastąp i .

DWA OBOZY
P O W IE Ś Ć  F R A N C U S K A

WIKTORA C1IERBULIEZ.

(Ciąg dalszy.)

DodaŁ-jtonem poważniejszym:
— Zostań pan neutralnym , ale bądź mi przychy l­

nym. Czy moje położenie nie wydaje się panu zajmującem V 
Po raz pierw szy mój interes, rozsądek, wyobraźnia, śefce, 
wszystko jes t w zgodzid... Powiedz łaskawie tej p rzesila  
cznej dzieweczce, że ją  kocham całym moim rozumem,' 
i calem mojem szaleństwem,

— I  to wypowiedziawszy, odjeżdżasz ?
— Uciekam  raczej — odrzucił idąc ku drzwiom. — 

Czyś pan kiedy, kochany prezydencie, studjował jedw ab­
niki? Gdy ma w nich nastąpięŁ przem iąńa, nie m iją  
spokoju ani chwili, są w ieczni® w  ruchu, jakby rozdraż­
nione .. Jestem  taką gąsienicą, k tóra chce zkczą$§ sniie 
swój kłębuszek próbuję zdobyć ciągłym ruchem  krew 
zimną, tak  mi potrzebną na pojutrze.

Ząledwie drzwi się? zam knęły za panem  Y alport 
eks^jj prezydent udał się do drugiego pokoju krokiem  
poważnym, m iarow ym , jak im  zw ykle chodził. Znalazł 
tam  pannę M auiabret s ra ją cą , bladą, nieruchom ą. Po­
dał je j ręk ę , nic spostrzegła tego wcale. Usunął się 
aby ją  naprzód pu.jeió; nie zatrzym ała się aż w okna 
framudze. Zdało się je j ,  iż w idzi przed sobą stworzenko 
czarowne, w gazie różowej, które wczoraj jftak szczerze po ­
dziwiała i mówiła w duchu: -  Czyż to podobna, aby tam  
tę poświęcał dla mnie J e tty  M auiabret?! Wydawało jej 
się to bajką z „Tysfaica Nóyy“ a na  je j twarzyczce malo­
wał się przestrach zmięszany z radością i radość abiBsza- 
na z przerażeniem . Czasem j. tótrach sprawia rozkosz nie- 
wysłowion^ysSpojrzała na  dziedziniec ; wzrok jej padł na 
faetpn zaprzężony pięknym  gniadoszem, k tó rego jtrzym ał 
groom, m ały ja k  karzełek. Zjaw ił się pan Yalport. — 
W skoczył na kozidjęli, a groom podał mu lejca Cmoknął 
na  konia, patrząc w niebo jednocześnie, po ktprein p ły ­
nęła czarna chmura, grożąca ulewą. K oń rzucił się, z pod 
kopyt jego iskry  trysnęły, a Jecie się, zdawało, iż coś z niej 
samej kręci się razem  z k o ła m i, podskakuje z tym  dziel­
nym  rum akiem  i je d z ie w ty m  powozie daleko, bardzo d a ­
leko, w krainę nieznaną, zkąd niema już  powrotu.

P an  \ augeuis, dotkną! z^tekka jej ram ienia mówiąc :
— Słyszałaś pani, żem go bynajmniej", nie oszczędzał, 

indagowałem  go dokładnie. Czy wym knęło m u si§j coś ta ­
kiego. ćóby śię pani niepoclobało'!®^

Milczała...

— A h! ta k —dodał — dobrześ pani przed chwilą za ­
uważyła, byłby to piękny i chwalebny" uczynek ; ale... w e ­
dług pani zdania również, trzebaby na to, żebyś go poko­
chała.

— Niepodobieństwo — szepnęła głucho. — Jestem  
związana...

— Jeszcześ pani przecie ślubów nie złożyła...
— N ie p o d o b ie ń s tw o p o w tó rz y ła  niby" sama do sie 

bie — Ah! panie, powiedz mu to, błagam  usilnie.
— Nie uw ierzył by mi... m e mogę pani oszczędzić 

nieprzyjem ności, oświadczenia mu tego usty  w łasnem i. 
Wiesz, że będzie u rias pojutrze. Czy przyjdziesz?

— Przyjdę — rzekła cichuteńko i pożegnała go.
Potrzeby wala dłuższego! czasu, abyńzejść na dół; roz­

mawiała w duchu z pew nym  cieniem, z wysokim ja rc e m  
potężnym  i kościstym. “k tóry  już  nie żył a jednak  schodził 
teraz obok niej z drugiego piętra stopień po stopniu. Mó­
wiła mu

— Jesteś na praw dę -'okrutny. 'Coż znowu wym yśliłeś 
na moje najwyższe udręczenie?... W ięc to w yzw anie? , 
walka?’/,Oli! wyjdziesz z mej pokonany.

A. starzeć" już nrd żyjący, zdawał się uśmiechać, ja k ­
by m ów ił: — Zobaczymy

X IV .

C zw artki pana Yjaugenis. składały się z dwóch, trzech 
części Najprzód występował dział m uzyczny; głosy" jak  też 
instrum entu  były,' doborowe. N astępnie jeden  z artystów  
z komedji Francuskiej i któraś z aktorek  ulubionych, od­
gryw ali wierszem lub proząif sztuczkę króciutką, albo przy­
słowie xf) prostu; na dwie os.oby, ukrywając), starannie n a ­
zwisko au tora Nie m nSjl każdy nazwiskoTtjó z cicha po ­
wtarzał. A utor zaś. siedział gdzieś wciśnięty w kącik naj- 

| niniejszy, skulony, zw inięty w kłębek, z drganiem  nerwo- 
wem, zjjHzołem zroszonem potu kroplami, z okiem pałają- 
cem gorączkowo U daw ał liajćzęściej, powagę surową, niby" 
pasztetnik, którem u każą gw ałtem  kosztować jego cias‘e- 
nzek? (Jdy jed n ak  publiczność oklaskiwała z zapałem m iej­
sca najdowcipniejszą^ i gdy sztuczka m iała powodzenie (co 
się zawsze zdarzało) czoło zachmurzał, staw ał się p o b ła ­
żliwszym, a naw et czasem raczył podzielać zdanie widzów 
rozentuzjazm ow anych. Potem  chwytał za guzik  pierwszego 
lepszego, pytając słodz;" tko  pieszczotliw ie' — „I cóż pan 
na to ?  Jakżeysię panu zdaje?;‘ — Na.szczęście jego dyplo­
m acja była aż nadto przeźroczystą i lrażden m iał się na 
baczności. I  dawni prezydenci trybunału  nie ńą  bezkarm o 
autoram i. Póliieważ najpiękniejsza Jym fonia i najdowci­
pniejsza kom edyjka, me w ystarczają do szczęścia m łodzie­
ży, kilka razy  przez zimę ku  wielkiej radości trzech p a ­
nien Yaugenis, wfeńzór kończył się skakaruną przy  fo rte ­
pianie, w -czasie której m am y drzem ały po kątach, ojco­
wie zaś pocieszali się jak mogli, grając zawzięcie w ista 
lub pyeteransaY .

|B 9 H K S « 3 £  zjaw iła ąńJ* panna M auiabret około dziewiątej 
w Rśbwarzystwie w ujenki u  państw a Faugenis^ w szyst­
kich wzrok na n ią się zwrócił. Pytano: — „K tóż to ta k i? 1* 
— a jej historja wkrótce salon obiegła. W e włosach u go r­
su m iała różę herbacianą, a suknia, jasno niebieska, była 

K S g  samo arcydziełem krawcowej, jak  i owa, w której 
ukazała się była Gastonowi. /Podziw iano  w niej szczegól­
niej urok 'tajem niczy 1 wiotkość kibici, której nie nada krój 

I choćby najdoskonalszy, a ezem f |j  ciało obdarzyła dusza 
anielska "Wzruszenie, którego przyczynę znał jeden  pan
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Ahiugeuis- robiło ją  jeszcze ponętniejszą. N a tym wieczorze 
mialyNbę roztrzygnąć jej przyszłe losy i drżała,' idąc 'im 
naprzeciw .

M uzyka je s t sztuką, k tóra przem awia do duszy 
pv sposób, w jak i żaden język  przemówić nie je s t w stanie. 
Są w duszy ludzkiej tajem nice milczące, nićzbadane, które 
■ona w stówa ubiera. Przez nią poznajemy dopiero coś, 
z czego dotąd sprawy sami przedSBgg zdaći-hie umieliśmy. 
I  ten  jekzcze wielki przym iot posiada, że każdy tłum aczy 
ją  po swojemu; każdy może sobie wjmbrazić, że ona po ­
wiada mu jego własną Listorję. Grano adagio Beetliowena. 
J e t ta  zasłuchana, rozmarzona, zapomniała na chwilę
0 wszystkiem Nagłe ucichły instrum enty, panna Maula- 
b ret wróciła na ten padół ze sfer wyższych, aby się;-spot­
kać ze wzrokiem ostrym  praw ie nienaw istnym  m atki, m a­
jącej córeczkę o tyle brzydką i jasno-kościstą, o iie J e tta  
była uroczą i w iotką ja k  kw iat lotusu. Aby unikndĘc tych 
oczów bazyliszka, zwróciła cokolwiek wzrok w prawo N a­
g le  .drgnęła-;; pewna, iż wszedł on w tej chwili. R.ę^ezywi- 
śći,ę' stlUyna progu, wodząeSw koło wzrokiem niespokojnym, 
wzrukiem orłaj^i dybiącego na zdobycz z góry upatrzoną. 
Uczula coś-dziw nego; w uszach zaszumiało, serce jej biło, 

ja k b y  miało z łona wyskoczyć.
P. Abdport zbliżył się do owej m am y tak  srogo na 

J e t tę  patrządąj i przemówił z żywością niemal gorączkową.
— Cóż pan raeiteś w zamku*? — sp y ta li .
— W  zimie?... D opraw dy pani. . śpiewałem.
— A teraz myślisz pan -tańczyć ?
- -  Natychm iast. . do upadłego.
— Z k im że .. Tu* bo zgromadzono same podlotki.
— K tórych mamy, klątw ę na mnie rzuciły, czy 

mie tak ?
— Bynajm niej .. aleś pan już  wyrósł z la t s tu ­

denckich
--i/Chciał coś-odpowiedzieć, gdy p. dYaugenis, u leczy ­

wszy w dłonie trzj&H'azy na wzór kiątżdego reżysera, zapo­
wiedział przysłowie w jednym  akcie: „Nie pytaj człowieka 
dla czegó* zm iennym  je s t“.

A lbert pochylił się nad damą z ptakiem  rajskim  na 
głowie i rzekł z uśmiechem :

-— To przysłowie zw alnia m nie z odpowiedzi.
Zam ilkli oboje, ząfczynało się^bowiem przedstawienie. 

Szczęście wielkie, iz Je tta  nie m iała Ssóląie polebpuego 
sprawozdania do jakmgoĄfejletonu, było by to-;bowiem coś 
nader zawikłanegó; i niedokończonego. MLmo$§heci najlep- 
-szejj jednem  uchem zaledwie słuchała sztuczki spłodzonej 
na poczekaniu, owocu fantazji i w erwy niepospolitej k tóra 
nie znała trudności A utor dyletant, nie wątpi nigdy o ni- 
czem. Sztuczka zresztą m iała jak zawsze olbrzymie po­
godzenie Błyszczała iskram i dowcipu rzetelnego,' a w y­
borni artyści podnosili jej wartość, g rą swoją o .cale niebo, 

eść kręciła .się około eks - sędziego, tro d ię  szpakowatego
1 podtatusiałego, ktńi-y siedzi na  wsi jak  pustelnik i kut- 
w  prawdziwy D nia pewnego jegd-jsługus s tije  osłupiały, 
zastawszy pana przed zwierciadłem, golącego brodę siwa- 
■wą. Przerażają go nie mniej rozkazy sypiące się nań g ra ­
bem, i oto w  jednej chwili dom cały się przeistacza. J ę ­
kną wdówka, bliska sąsiadka zaproszona na  śniadanie, za- 
Tytuje również zdziwiona, co znaczą te zm iany gwałtowne. 
E k s-sęd zia  mięsza się, bąka ni to, ni owo, wreszcie tłu ­
maczy w szystkępdobitnie, padając przed nią na kolana 
z  prośbą o je j piękną rączkę. Nie brakło tam porównań 
mitologicznych j m adrygałów  pełnych ognia. Ogółem, gdy

W ieczory zimowe. Nr. IG.

państw a dostojnicy biorą się do fabrykowania kom edyjek, 
cofają się o wiek cały, naśladującgDorat a.

In try g a  była d z i e c i n u i 0/  n a i w ną, pannćfj M auluret je ­
dnak wydała się niestychanie .skomplikowaną-; przypom i­
nała bowiem je, własną historję. Gdy eks - pustelnik k lę ­
kał przed wdówką, mówiła w duchu: Przybyłam  tu , aby 
m u odjąć wszelką nadzieję, aby mu przedstawić, że to jest 
po prostu niepodobieństwem. O Boże! przybąd"m i na p o ­
moc, a za parę godzin wszystko  ̂ się skończy na wieki
— Zdziwiła się, gdy bohater? Sztuczki wydał okrzyk naj­
żywszej radości i gdy zobaczyła go, całującego z zapałem  
ręce pięknej wdówki z sercem .miłosiernem, k tóra obiecała 
m u uświęGić ślubem dozgonnym  jegojm iłośc ku mej.

W  chwiftę później u jrza ła  przy sobie pana Yangenis, 
k tóry  jej podał parnię, ebeąę poprowadzm do bufetu. Gdy 
mu odmówiła, usiadł obok. Na szczęście nie spytał jak  
innych: — P fc ó ż  ? — Za nadto sympatyzował z jej w zru­
szeniem i m iotająęem i nią mepewnościaini. aby wym agać 
od niej komplimentów. Szepnął jej na ucho:

— Czyś*się pani nam yśliła dostatecznie?'.. Czy za­
wsze trw asz w chęci odpowiedzenia; nie

— AVięcej niż kiedykolwiek — odszepnęła.
— Zbierz że paniijpałą odwagę Masz do czynii nia 

z nielada przeciwnikiem.

W  tę j chwili pan G antarel był na wychodnem z B H  
łonu aby w pokoiu przyległym  usiąść do partji wista. Z a­
wrócił a zbliżywszy się do pana Yaugeni3, zaw ołał:

— Słyszę preludjum  do k ad ry la , namów ją  pan  do 
tańca] Nienawidzę bigotek zakam ieniałych.

P. A’augenis ańojrzał ' z a  odchodzącym * rzekł zw ró­
cony ku Jecie,: .

— Jeją  w humorze najfataln iejszym  i nie bez p rz y ­
czyny Opowiedziano mi przędą chwilą tę. śmieszną histo­
ryjkę Dziś w polu lnie wstąpił •'dojSlmtelu Drubit, gpśde

<-pprzedI.wauo na licytacji obrazy w artości nader podejiza- 
nej. AY ich liczbie był i jeden  F ragonard . AY sali było go­
rąco nie do zniesienia, a pan Jbantarel po dobrem śnia­
dania i gęstych libacjach. Nic dziwnego, że się zdrzem nął 
na kanapce AVtem kom ornik taksujący głośno zawołał
— „Zdaje mi sięjjjrm za.,Fragonarda, kfcoj' ofiarował dwa­
naście tysięcy?' -  Zbudzony nagle, pan C antarel skinął 
głową machinalnie. — „P rzyb ite! — krzyknął woźny i po­
dano mu papier stem plowy do podpisania. E k sp ert u trz y ­
muje, iż to kopja po prostu. Rzecz niem iła, kupić. we śnie 
fałszyw ego F rag o n a rd a ; łaje zatem  swoją pupilkę, n a ­
zywając^: bigotką z*kaniLeniałąV.-v;A:le ale... czy p>ni na 
praw dę ma skrupuł co do tańca?

— Wcale nie — odpowiedziała.
— Doskonale! muszę panią bowiem przestrzedz, iż 

pan V aiport zaangażował na raz wszystkie trzy  panny 
Yaugenis, które są nader wzruszone tym  w ypadkiem , ma 
w tern jakiś zamiar skryty. Czyż nie utrzym yw ał tu  kie­
dyś, że s^zęśc ie  trzeba zawsze drogo okupLĆ.

— Potw arz niegodziwa! — zawołał śmiejąc się p Afal- 
porfc, k tóry  nadszedł tymczasem — mam nadto dobry gust 
kochany prezydencie, aby nie oddać słuszności twoim  iście 
czarnjącym  ćbreczkotn Zresztą taniec baw i mnię dziś, ja k ­
by  studencika na wakacjach, i nie widzę, jak i m ógłbym  
mieć w tern zarmar uboczny...

— Tem lepiej, bo co do panny M aulabret, muszę 
pana uprzędzió, że ta  wcale nie tańczy — w trącił pre­
zydent.

2
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A lbert cofnął się o krok i  zwrócił się do p rezy d en ta  
patrząc na Je ttę .

— Chciej m :e pan w ybawić z kłopotu Miałem 
szczęście spotkać pannę M aulabret, ale nie miałem zaszczy­
tu  być jej przedstawionym .

J e t ta  uczuła znowu szum w uszach. Głos pana Val- 
po rt uderzał jaj słuch, jak b y  bardzo z daleka, a chociaż 
by ł od niej o trzy  kroki, zdawało się jej, iż rozdziela ich 
cały  salon.

— Pozwól pani przedstaw 1© sobie pana A lberta Val- 
p o rt — przemówił p rezydent— który  by ł pieszczochem po­
psutym , przez twojego dziadka Antoniego.

— K ochał nas oboje, pani — w trącił Y alport — 
w  przyw iązaniu jednak  do ciebie, by ł podziw i cześć n ie­
m al w uczucia, zaś którym  raczył m nię zaszczycać, było 
nadzw yczaj wiele wybaczliwości.

— Jesteś pani jego dziedziczką—w ykrzyknął p. Vau- 
genis — a owa wybaczliwość, stanowi część spadku po 
nim .^Chciej więc uszczęśkwić panar Y alport bodaj m azur- 
kAj gdy ma się rozumieć, uiści się z tego, co winien moim 
córkom, którem i je s t tak  zachwycony.

— Czy pan na to przystaje?—spytał A lbert — W e­
dług jej rozkazu, potańczym y lub porozmawiamy.

Skinęła głow ą na  znak przyzwolenia W ypow iadano 
je j w ojnę, przyjm ow ała wyzwanie. Opanowała pierw otne 
wzruszenie, czuła się teraz silniejszą Przedsięwzięcie w y­
daw ało jej się wcale ła tw em ; była pew na zwycięztwa, 
pew na siebie i dalszych wypadków.

— A to co znowu? — zawołał p Yaugenis do je ­
dnej z córek biegnącej przez salon.

♦ i— Jak iś  niezgrabiasz, zaczepił obcasem o moją po­
w łokę, i o to ć o  z nią z ro b ił!

P.ęką w skazała ojcu szm at sukni obdartej.
— W n et to  napraw im y — w trąciła J e t ta  szybko 

powstając.
P anna Y augenis poprowadziła ją  dp;swojego pokoiku; 

przechodząc przez salę bilardową, k tó ra służyła również 
panom  za fumoir, : jakby  cudem była chwilowo pustą zu­
pełnie, J e tta  kazała sobie dać igłę*, z n itką  : ze zręcznością 
biegłe, szwaczki, wzięła się do powłoki rozdartej Robota 
przyszła jej n iby  na zawołanie. D robne zajęcia, od życia 
nieodłączne, odryw ają m yśl z wielkim  pożytkiem , od wiel­
kich i niebezpiecznych kryzjćśJJJprzez k tóre dusza przechoW 
dzi; jest się niem al uszczęśliwionym, wyobrażając sobie 
przez jakąś chwilę, iż obecnie jedynym  problem atem  do 
rozwiązania, je s t zaszycie powłoki rozdartej u sukni przez 
jak iegoś niezgrabiasza.

Zaledwie J e t ta  ścieg ostatni zrobiła, panna Yaugenis 
uciekła czemprędzej, aby połączyć się ze swoim danserem.
I  panna M aulabretkszła, chociaż wolniej z powrotem  do 
głów nego salonu, gdy niespodzianie ktos stanął przed nią, 
drogę zam ykając na progu sal1 bilardowej Był to Gaston 
de Muisieux. Ponieważ p. C antarel uwiadamiał go o każdej 
czynności i każdym  kroku swojej pupilki, postarał się 
o zaproszei e na  wieczór do państw a Yaugenis, aby tam  
dalej prowadzić inspekcją, k t 'a go tak  zajmowała. N iegdyś 
zapraszał go z częsta prezydent, on jednak nigdy się tam  
nie pokazywał, nienawM zając m uzyki i nudząc się na 
każdej porządnej komedji. Tym  razem  zrobił w yjątek ; 
p  Vaugenis przyjął m argrabiego z najwyższem  zdziwieniem 
a gdy go żonie przedstawiał, zarzucał zyzem więcej niż 
kiedykolw iek. Podczas gdy oko prawe n iby  to witało Ga-

stona, okiem lewem zdawał się pytać żonę: — r Skąd na. 
nas spada ten  bałwan — -.Gaston zaczął natychm iast, 
szukać panny M aulabret, przechodząc z salonu do salonu, 
nakoniec spytał o n ią pana C antarel, k tóry  w yłącznie wi­
stem  zajęty, bąknął coś pod nosem tonem  szorstkim  , gniew - 
liwym. Pocieszył się po tej połajance wypiciem dwóch 
szklanek ponczyku, i nie mając nic lepszego do roboty, 
poszedł na kw adrans do fumoiru. Osłupiał, spotkaw szy 
tam  Je ttę .

— A to sławne! — w ykrzyknął — wydaję się sam 
sobie, n iby  ów pasterz z „Tysiąca jednej nocy...“ Jak że  011 

się do djabła nazywał?!... Poszedł szukać oślic ojca swo- 
je g o ; tychże co praw da nie znalazł, ale spotkał natomiast- 
ktosia Da drodze, k tó ry  go królem uczynił.

— Tym pasterzem  z „Tysiąca noeyu, był Saul. syn 
Kisa, a tym  ktosiem był prorok Sam uel — odpowiedziała 
tonem  lodowatym

— Hm! być m oże.. F ak tem  jest atoli, że wszedłem 
do fumoiru, aby wypalić'' cygaro, a tym czasem  panią zna­
lazłem... Do stu katów ' skąd się pani tu  wzięła?

"Wzrokiem śledził bacznie każdy zakątek, naw et pod 
b ilard  zaglądnął, jak b y  tam  szukał klucza zagadki. 
Niemym ruchem  ręki, wskazała mu aby się z drogi usunął.

— O h o ! nic z tego — zaśmiał się idjotycznie i aro­
gancko zarazem. — Skorom panią złapał, nie wypuszczę, 
póki mi nie odpowiesz na kilka pytań, k tóre mi spokoju 
nie dają. Raz już trzym ałem  pania w garści jak to m ó- 
wi$j w  parku pana Cantarel, ale w tedy przeszkodził nam  
ten  sm arkacz Lara, którego znieść nie mogę. a szczegól­
niej ta  djabelska łasica, n iiehcąca w  żaden sposób wyleźć 
z d z iu ry .. Tu atoli nie ma łasic, ani L ary , pragnę zatem 
sprawę z panią na czysto wyprowadzić... Czy to praw da, 
co moja m atka utrzym uje, iż pani nie chcesz, stanowczo- 
zostać m argrabiną de Moisieux?

— P an  de Moisieux, nigdy panu świętszej p raw dy 
nie mogła objawić! — żywo odrzuciła.

ty.'! po raz pierwszy w życiu tw arz jej w yrażała gniew  
i pogardę. M yślała bowiem o tam tym , o nim, którem u 
tak  samo m iała odmówić i w duchu pow tarzała: — Skoro 
nie chcę przyjąć tam tego, to już sroga zniewaga, posą­
dzać mnie, iż byłabym  w 'danie oddać się tem u tu  bał­
wanów11 !

Uśm iechnął się wzruszając1 m iłosiernie ramionami, 
W szak z góry zapowiedział, iż nie wderzy w kobiet sk ru ­
puły, tak  samo jak w ich choroby i gniewy.

— Z dwTóch rzeczy jedna — bąknął po chwili — albo 
pani C antarel panience główkę przewróciła... nie lubi m nie, 
sam nie wiem z jakiego powodu...

—  Ma zapewne ważne do tego przyczyni1, nie znam 
ich jednak  i w tym wypadku wcale je j rady  nie zasię­
gałam

— Skoro tak, to chyba kochasz pan: innego :
— Jak im  prawem  pytasz mnie pan o to? — zawro- 

łała, nie mogąc dłużej panować nad oburzeniem
Chciała w łaśn,-e usunąć go z drogi, gdy  spostrzegła 

pana Yalporta, k tó ry  w lepił w nią wzrok zdziwiony. T en 
rzekł do Gastona:

— Za pozw oleniem !
G aston się cokolwiek usunął i A lbert próg przestąpił..
— Pani, g ra ją  m azurkę — przemówił,

(Ciąg dalszy nastąp i;.
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NA Z I E M I  MĘCZENNIKÓW
P O W IE ŚĆ

os3a.i3.ta. n a  t l e  s t o s - u - n k ó w ’ i r ]  a -r^d -z ils ic łi.

przez

K A R O L A  D E S L Y S ’ A

(Ciąg dalszj).

X X IV .

fidjiie T a n k ie d  zn a jd u je  w r e s z c ie  t o ,  czego  
dotąd  s z u k a ł  d a rem n ie

— Daj go katu  — strzepnął hrabia palcami. — T ytu ł 
niesłychanie obiecujący.

— Najcudowniejszy ze w szystkich — zaręczył lekarz 
uroczyście, z zapałem wzrastającym. — rPrze]sfcie z życia do 
śm ierci i na odw rot.“ Czy sir to oceniasz należycie? Na 
odwrót, czyli z śmierci do życia...

— Z śmierci pozornej , sądzę? — bąknął Tank red pól 
głosem

L ekarz nie raczył tej uw ag uw zględnić i dalej p raw ił:

— Pow rotu do życia za pomocą antydotów. środków 
dz ałającycli piorunująco, przez elektryczność.- magnetyzm. 
Oto dotąd niezbadane tajemnice. L a t czterdzieści badałem, 
zgłębiałem  takow e Od pół roku dopiero, klucz znalazłem 
do tej odwiecznej zagadki. Nie ma jednego m y'u. jednego 
podania bajecznego w starożytności,! Nie uszedł też mojej 
uwadze, żaden z napojów cudownych! zaczarowanych, za­
daw anych w  wiekach średnich. Odgadłem z czego sięihśkła- 
dały. Medea, Circe, Loku^ta, czarownik Merlin, Mikołaj 
F lainel. rodzina B orgi’ów. sławna z trucizn, Nostradamus, 
głośna swojego czasu B nnvilliers, Cagliostro, Mesmer, 
wszyscy alchemiści i czarnoksiężnicy, są do tej księgi za­
ciągnięci i tym  razem w ytłum aczeni z pomocą nauk ści­
słych! Muszę jednak na gw ałt kończyć, bo nuż mi jutro, 
pojutrze głowę ptiifflTfSęcie głowy!... co za pyszne doświad­
czenie-! t Będę miał Sposobność, o ile się zdajej; wkrótce 
sam  na sobie, poczynić stosowne uwagi, ale cóż z tego k ie ­
dy nie będę mógł m estety  ich spisać i przekazań .potom­
ności !

E dw ard  i Tankred uśmiechnęli się mimowolnie.
— Milordowie! — przemówił mędrzec patetycznie — 

w  tej oto księdze będą zebrane m iędzy innemi, wrażenia 
pośm iertne wisielca, którego przywrócił do życia, wasz słu­
ga pow olny!

— Bo zapewne nie był jeszcze um arł ? — Tankred 
w trącił nieśmiało.

— Iitó ż  to wie ? — lekarz wzruszył ramionami. — 
W każdym  razie, nie wiele mu już do tego brakowało. Je s t 
bo to czemś tak  delikatnem , nieuchw ytnem , punk t g ło w ią  
w  mojem dziele.. To be or no to be! Gdzie się kończy 
Jedno, gdzie się drugie zaczyna?... W eźm y naprzykład 
omdlenie, pewne sny letargiezne, wracające często a zupeł­
nie naturalnie wyglądające, stan  katalepsji, a wreszcie stan 
'"'e śnie po prostu, czyż nie je s t to niejako przyuczaniem 
się i oswajaniem ze śmiercią, tym snem w iecznym ? Jakże 
często pow tarzam y: „ Um ierał z radości! um ierał z b o lir !“ 
Przyznajem y zatem, iż życie było w zawieszeniu. Sztuczne- 
,r'i środkam i, nauka powinna by  dojść do tych  samych w y­

ników, ' ‘uśmiercać i wskrzeszać na zawołanie, naw et p a  
dłuższym przestanku, czego złożę dowód natychm iast. Tu 
lekarz otworzył pudełko w ydobył z niego ropuchę zu­
pełnie zeschniętą. Szkielet m artw y złożył na stole i poprosił 
Tankreda, żeby mu pomógł przygotować baterję e lek try ­
czną.

Żaba, dotknięta igłą magnesową, dignęła. Łapki ja] 
się wyciągały, nawet pyszczek cokolwiek się otworzył.

— W szak się poruszyła ! — wykrzyknął lekarz z try  

umfem.
— Czy jednak  zmartwychwstała? — spytał Tankred.

— N ie ! ona już ożyć nie mogła — lekarz odrzu­
cił niezmięszany. — ^Gdybym tak  atoli uśpił zwierzę ży­
jące, choćby i ludzką doskonalszą istotę, wpadłaby w stan 
zupełnego odrętwienia, śmierci pozornej, niemal rzeczywi­
stej, leżała by  m artw a bez tchu, serce bić by przestało, 
rysy przybrałyby trupią sztywnością bladość i nierucho­
mość... na całe godziny, na dni całe, a po upływie czasu 
naprzód dokładnie obliczonego.. Ot tak  jak mnie tu  przed 
sobą widzicie, pewnym kordjałem, którego zbadałem ta je ­
mnicę, przyprowadził bym  napowrót do życia tego czło­
wieka, a raczej te zwłoki zimne i bezw ładne!

H rabia nad czemś dumał głęboko.

— Rzecz -cudowna is to tn ie ! — zawołał — i dał bym 
wiele, żebym mógł być przytom nym  próbie podobnej. 
Chciej sir wierzyć, iż jestem tern wszystkiem szczerze za­
ciekawiony.

— Na nieszczęście — odpowiedział sławny medyk — 
braknie nam  czasu i osób, któreby sie poddały dobrowol­
nie podobnym eksperymentom. Proszę przebaczyć, lecz nie 
mam ani chwili do stracenia, chcę bowiem p'-zed wytoczę 
niem nam  procesh,c:dzieło moje ukończyć. Jeszcze na roz­
mowę przeznaczam pieć m inut, ale nie w ięcej!

U żyto tych  pięciu m inut, aby w ypytać się o stan  
zdrowia Edw arda. L ekarz zapewnił, iz rana najpiękniej 
zabliźniona. Odpowiada 011 też za zupełne wyzdrowienie 
pacjenta. Teraz niczego więcej mu nie potrzelia prócz roz­
koszy na łonie rodziny i świeżego pow ietrza na wolności-

— Ju tro  powrócę znowu do lorda Edw arda — w trą­
c i ł  Tankred nawiasem, a zwracając się do lekarza d o d a ł.

— Czy byłoby tcUnadto wielką śmiałością z mojej 
strony, jeś lity m  cię prosił sir o kwadra-jisik czasu i udzie­
lenie mi łaskawe dalszych wskazówek, co dq 'odkryć przez 
cibbie dokonanych? Nieygotra.lię wypowiedzieć, jak  mnie 
ta  pogadanka naukowa zainteresowała. L aję słowo honoru, 
że spać mi nie da w nocy.

Starcowi to widocznie pochlebiło:

— I  owszem — uścisnął serdecznie dłoń Tankreda na 
pożegnanie — Bo zobaczenia więc jutro. Tym  razem do­
prowadzim y żabę, iż skrzeczeć zacznie.

Skoro wrócili do kaźni E d w ard a , Tankred z cicha 
zapytał:

— Czy jest on tylko przy zdrowych Einysłach ?

— Ja k  możesz naw et przypuścić coś podobnego — od­
parł żywo E dw ard — to człowiek najzacniejszy i najro­
zum niejszy pod słońcem. Gdybyś wiedział jak im  był dla 
mnie. Gdyby nie jego poświęcenie, dawno by mnie nie li­
czono do żyjących. W  rzeczy samej wskrzesza ludzi i cu­
dów dokazuje.
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W  chwilę późn:ej h rabia opuścił ginach więzienny.
N azajutrz wracał, prowadząc z sobą całą rodzinę u- 

więzionego.
'f.C zyż potrzeba opisywać to pierwsze połączenie, tę 

chwilę błogosławioną, w któręi na razie o wszyętkiem za­
pomniano, tak  o cierpieniach juz przebytych, jak  i o trw o ­
gach śm iertelnych, co nn ju tro  złowrogie p rzyn iesie j^P rzez 
długich sześć m ie śm y , nie widział nikogcj, z ukochanych. 
Zaczęto też od wzajemnych uścisków, patrzano .' .̂óbie w o- 
czy z uśmiechem szczęścia, mimo iż z ócz łzy tryskały  ob­
fite, ale nie te palące, które ból wyciska.

D ziatki usadowiły się czemprędzej ojcu na kolanach. 
G łaskały go, całowały zasypyw ały pyl aniami. Ali, te lube 
słówka dziecinne. Tęjjpieszczoty najmilsze. Te śm ieszki ra  
dośne, przypominająiiet świ-egot ptasząt na  wdosnę.

— Ja k  one podrosły—E dw ard  raz po raz pow tarzał.— 
Jak ie  śliczni utkm, ja k  ja  je  kocham z duszy całej.

Jeżeli od dziatek się odrywał, to  tylko po," to, aby: 
objąć ramieniem ich matkęśprzućić czułe słówko Łucji lub 
K ornelji i księżnej ręce na nowo ucałować serdecznie. — 
Na tw arzy  więźnia nie było am  śladu ćierpieńsprzebytych. 
-BSclość go w kilku godzinach odmłodziła. Dzięki troskli­
wości Begińalda, k a in ia  naw et przybrała strój||św iąte«zny 
i w yglądała praw ie wesoło. A nglik kazał ją  um aić krze­
wami kwitnącym i, postarał się o piękne bukiety  i o^śłody- 
cze dla dziatek. Edward wśród swoich ukóphąńycli, robił 
się znowu podobuym  do owego szczęśliwca, na łome ro ­
dziny, w cicliem, wiejskiem  ustroniu w Kildar.

Skoro uspokoiły się pierwsze uniesienia, złączyli się 
wszyscy tworząc jedną grupę, aby naradzić się wspólnie, 
cźógo mogą 'się ■ spodziewać, a czego obawiać w przyszłości7.';

: -Tankred usunął shęj z wrodzoną sobie delikatnością 
■ przeszedł do pokoju lekarza.

ffijGrtly w godzinę E dw ard  stanął na progu, dzielącym 
dwie kaźnie, znalazł swoich p rzy jació ł-tak  zatopionych w 
czytaniu czbgoś i w  naradzaniu  się nad  czemś’,; iż naw et 
wejśfiią jego nie zauważyli. T ankred siedział przy stole 
w wielkiem krześle m istrza, a tenże nad nim pochylony, 
wskazywał palcem ustępy rozmaite w sławnym  m anu­
skrypcie.

— Tam  do k a ta!—roześmiał się Edw ard.— Co za nowe 
spiski knujecie i nad  czem tak  głęboko dumacie-?

|— -Rozm awialiśm y o epidem ji, m agnetyzmie, kabali- 
styce i innych bw estjach równie ciekawych. D oktor Ju m - 
ble, by ł tak  łaskaw, ż pozwolił mi przeczytać jeden  roz­
dział z nieśm iertelnego dzieła swojego ; chciałbym  go do- 
kończyć:vZa chwilę będę ci służył.

— -Gotów zostaeiadeptem  sztuki czarnoksiężniczej nasz 
Tankred kochany—zażartow ał Edw ard do żony. k tó ra zbli­
żyła się do niego, a oparłszy główkę na męża ramieniu, 
rzew nie się rozpłakała.. Naprzeciw  bowiem stanął stróż wię­
zienny, brząkając kluczami. B ył to znak, iż trzeba k o ń ­
czyć zbyt krótkie odwidziny.

Skoro hrabia znalazł się sam na sam z lekarzem, szep­
nął mu na ucho :

■— A więc to byłoby mozCebnem ?
— T ak , ale połączone z niebezpieczeństwem  — s ta ­

rzec odszepnął.
T ankred drgnął, niepew ny co czynić.
— Kockasz sir Edw arda - — spytał.
— Ja k  syna w łasnego—lekarz zapewnił.
— A jednak  nie w ahałbyś się sir?...

— W  chwili ostatecznej... czemu nie ? J e s t  to, co m y 
lekarze nazywam y, środek heroiczny. '

Zam ienili jeszcze z sobą słów k d k a , g łosem  przyci 
szonym. Zawezwano ich do pokoju Edw arda, gdzie lekarz 
m usiał odebrńć.i odshmhaćŚldowodów najżywszej w dzięczno­
ści od całei rodziny, nie wyłączająję i dwojga dzieciaków.

E dw ard  podnosił jedno po drugiem, aż do siwej bro­
dy towarzysza niewoli.

— Uściskajcie go dziatkNj Uściskajcie serdecznie — 
zaw ołał— Tem u li najgodniejszem u człowiekowi, będziecie 
winne wdzięczność, jeżeli nie zostaniecie' przedw cześnie sie­
rotam i.

— “ Hm, hm ! — chrząknął lekarz uśm iechając się n iezna­
cznie. — . Arii wie§z milord-’ e, jak bliskim  jes teś  praw dy 
to  mńwiąc.

SJPptróż niecierpliw ił się i nag lił do wyjścia. Jeszcze 
słów kilka zamieniono, jesZćze ostatni uścisk serdeczny na 
pożegnanie i ciężkie drzwi zapadły z łoskotem  głuchym  
za wychodzącymi. Sm utny pochód rozpoczynała księżna, 
słaniająca się z bolu, i podtrzym yw ana silnem ram ieniem  
Kornelji. Za nią szła Pam ela, trzym ając oburącz chłopaka, 
k tó ry  krzyczał w niebogłosy i rw ał się nazad do tatusia -Łjl- 
cja wzięła na ręce dziewczynkę spazm atycznie rozszlochaną.

— Odwagi! — szepnął jej do ucha T ankred obok idą­
cy? gdy małe bobo płąkac .trochę pfżestalo.—Znalazłem  cze- 
gom szukał nadarem nie. Czekać i milczeć.

X X V , ,

S.jąl P r z j s i ę g ł j c h .
‘JilNadszedł dzień 20. maja.

Mimo iz r /ąd  stara ł się utrzym ać wszystko w ścisłej 
tajem nicy, miasto D ublin wiedziało doskonale, iż tego dnia 
ma się zebrać „Ława Prjsśsięgłyćli* aby sądzić spiskowców.

Zaraz po północy, gdyż £9d m iaU się rozpocząć#  go­
dzinie szóstej zrana,. wszczął się ruch niezw ykły na b u l­
warach, nad rflaką Liifey, nad brzegim  morskim i we 
w szystkich ulicach stykających się z plauen gdzie stało 
więzienie, pałac wiee-króla i gm ach sądowy. N aw et pełne 
łodzie widzów ciekawych płynęły  po rzece. G dy słońce 
w idnokrąg oświetliło, tłum  dwudziestotysięczny ̂ szum iał i 
poruszał się, niby fale wzburzone. L o rd l^ o rn w a llis  oba­
wiając się zbrojnego powstania, zgrom adził w szystkie p u ł­
ki, k tórym i tylko mógł dysponować

Pom iędzy gm achem  więziennym  a salą trybunału , 
szedł szpaler pocżwórny „raków czerwonych “ jak  lud nazy­
w ał wojsko angielskie. Szkoci pod dowództwem m argrabiego 
H u n tle y ; pułk Eencible’ów, kaw alerja galijska,v czarne hu- 
zary, z baronem von H om spach na czele';, cała ta  moc 
wojska, stała pod bronią,j gotowa każdej chwili uderzyć 
i stłum ić w zarodku zachcianki rewolucy]na.yę

Na głównym  placu, na przeciw kolum nady pałacu 
wice-króla, karcow ał na  wspaniałym  rum aku sir R eginald, 
uszykowawszy c-ały swój pułk  dragonów, pościągany dnia 
poprzedniego z okolicy. Na niebie za to, ani jednej chm ur­
ki. Najrozkoszniejszy ranek wiosenny.

, ‘ Tftnkred zerwawszy się przedędnieni przebiegał tę ­
dy i owędy, badając usposobitm e grup oddzielnych Szm er 
głuchy, w yraz fizjonomji, oczy nienaw iścią pałające, wszy­
stko krab iem a przypominało zw iatuny poprzedzające wie! 
kie dni -rewolucji.

— H o ! h o ! — ręce zacierał;'..Ciesząc się w duchu. — 
Jeżeli w Dublinie dzieje się tak  samo iak w Paryżu, mo­
żem y dziś wieczorem mieć burzę nie lada !
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Z uderzeniem  szóstej na m iejskim  zegarze, strzał 
arm atn i z wieży B uckinghanfa , zapowiedział, iż w ięźnio­
wie opuszczają sta ry  zamek.

Byli w liczbie trzydziestu. Znane nam  są nazwiska 
głównycli przaw óuców ; reszta, by li to sami mieszczanie 
i k ilku biednych chłopków najniew inniejszych, których 
bu i owdzie pochw ytano, na denuncjacje szczegółowe, spo­
wodowane najczęściej niechęcią osobistą. I  tych  Bogu du­
szę w innych prostaczków, zaliczano do zbrodniarzy stanu.

K tórędy  przechodzili, słychać byłofwkrzyki. Szydzono 
i lżono załogęj wołano: „Niech żyje 0 ’Connor! Niech
żyje F itz -G era ld !“ kam ieniam i rzucano na  żołnierzy. K a- 
w alerja m usiała przypuścić szarżę, aby uspokoić to p ier­
wsze tłum u wzburzenie.

W edług rozkazu, k tóry  nadszedł z Londynu, w y­
rok m iał zapaść tego samego dnia. Z tego powodu, tak 
wcześnie zaczynano. Gdy wprowadzono obw inionych, 
-dwudziestu czterech sędziów, miejsca im wyznaczone 

^zajęło.
P a t potrafił wśliznąć się do sau trybunału .
— C4rrah\ — w estchnął, po sędziach" okiem rzuci-, 

wszy — Same obrzydłe facjaty angielskie!
Między publicznością, na odwrót, same poczciwmtwa- 

rze Irlandczyków , same serca przychylne, błagające Boga 
gorąco, o zmiłowanie nad oskarżonymi. Ich  zachowanie 
-się zresztą!5' postaw a peljia godności i chrzęściańskiej re ­
zygnacji, budziły ogólną sympatję, naw et między obcymi, 
k tórzy  przez ciekawość znajdow ali się pomiędzy widzami.

K tóżby nie przejął się czcią na widok O ConnoFa, 
starca  siwowłosego, m ajestatycznego, k tó ry  wyrazem twa- 

Tzy, pełnym  natchnienia, przypom inał Proroków  Bożych! 
K ogozby nie rozrzewnił, widok ry-cerskiego F itz-G eraldA , 
dzielnego kraju  swojego obrońcy, bohaterskiego męczenni­
ka za sprawę Irland ji! iKogożby nie wzruszył los braci 
-Sheares.ę tak  pięknych i młodych, tak  zasługujących na 

■szacunek ogółu, przez AvrodzonePzdolności, cnoty domowe 
i tę  miłośę-:,braterską, z której poetyczna Irlandja m iała 
usnuć w przyszłości czułą legendę !

A  doktór kjłlowius Ju m b le?  Tern sprawiał nie łada 
wrażenie, chociaż nje w ysadził się pod względem stroju. 
Od. Lrzewjków, aż do peruki na głowie, wszystko szło na 
bakier z fantazją! Ale zafto miał reputację mędrca. B ył to 
p raw dziw y  dobrodziej ludzkości, lekarz ubogich!... Pa- 
trzyd on z pod oka na sędżiów, z m iną mką drwiącą, iż 
nie jeden P a ta  poczciwego współzawodnik, jz ep n ą ł na 
ucho sąsiadowi:

— Ma B oucha l! Założyłbym! się nie wiem o co, iż 
nasz doktoruńcio, spreparował Anglikom gorzką pigułkę! 
Hillou i Obyż te  bestje od niej popękały !

Dodajmy, iż więźniowie nie widzieli się przez tyle 
m iesięcy ; publiczność zgrom adzona patrzyła więc na nie­
jedną, j&ćenę pow itania, do głębi przejmującą. Mimo óporu 
konstablów, bracia Sheares upadli w  ram iona jeden dru­
giem u i długOj długo, nie wypuszczali się nawzajem z wści- 

jfcfKu nam iętnego.
Ztąd żywe poruszenie m iędzy zgromadzonymi. Jedni 

drugim na ram iona wskakiwali dusząc się prawie.
J a k  zazwyczaj, naprzeciw  sędziów na estradzięjS zo­

stawiono miejsc k ilka dla osobistości uprzywilejowanych.
1 *yły tam  i damy. Edw ard  uprosił m atkę, siostrę i żonę, 
zeby oszczędziły sobie i jem u wzruszeń zbyt gwałtownych. 
Jed n a  więci tylko K ornelja była obecną w sali, siedząc 
nieopodal od Tankreda.

Na ławie adwokatów, odznaczał się Daniel 0 ’Connełl, 
wzrostem olbrzymim, krasą młodocianą i wyrazem tw a ­
rzy, pełnym 'm ęskiej energji a powagi szlachetnej. Skoro 
cisza zapanowała, attorney ożyli prokurator jeneralny, w y­
stąpił z wnioskiem przesadnym, napuszonym, w którym  
porównywał oskarżonych, do szatanów, do upiorow chci­
wych i nienasyconych krwią ludzką.

Targnąwszy się naw et na ich życie pryw atne, w y­
stawiał starca CFConnoFa, potomka króla Koderich a, jako  
wzdychającego do tronu ty rana ; F itz-G erald’a opisał jako 
zbiega z armji angielskiej, podczas wojny z A m eryką 
i jako zdrajlę, który  Irlandją chciał rzucić F rancji na 
pastw ę; braci Sheares, jako lllum inatón’, .sekciarzy h e­
retyków, wielce dla państw a niebezpiecznych, i którzy na 
żadną litości nie zasługują... i tak  dalej... i dalej!... nikogo 
nie oszczędził, nikogo nie p o m in ął!

Zakończył zaś tą  konkluzją: Iż szlachtę powinni uka­
rać śmiercią przez Ścięcie, resztę zaś hołoty posłać po 
prostu na szubienicę!

HaSzmer głuchy i groźny, pow stał w sali. Gdy go zdo­
łano uśmierzyć, zaczęło się świadków przesłuchiwanie.

Nie wielu >i,oh było. Głównego dowodu dostaiczały 
papiery rozmaite, tu  i owdzie, a głównie w domu R ey­
nolds^  poc.hwytane, zresztą plan cały spisku, lista spi­
skujących, broszury i w ierszyki lud do buntu  nam aw ia­
jące. P rokurato r nie omieszkał podnieść doniosłości i p rze­
wrotności każdego świstku z osobna.

Jtozpopzęły się mowy obrońców.
0 'C onnor nie przyjął adw okata. Nie chciał również 

odpow iadaćina pytania prezydenta s ą d u :
— Możjgcie mnie zamordować — oświadczył tonem  

dumnym, godnym  królów potomka — ale sądzić mnie nie 
macie praw a !

D ały się słyszeć w sali -wiwaty i oklaski, które je ­
dnak przez konstablów zostały prędko stłum iane.

Curfan, obrońca braci Sheares, m iał całą mowę n a­
pisaną. P raca ta  przeszła do potomności, nie tylko ze 
względu na doskonałą znajomość wykrętów  prawniczych, 
ale również z powstawania gwałtownego na angielskie 
sądownictwo i w ogóle na bezprawia rządu "Wielkiej B ry- 
tą^iji. Gdy zaczął opisywać lata  dziecięce dwóch braci, 
ich pierwszą młodośćjj, tak  pełną '^świetnych nadziei, mi 
łość wzajemną, i chęć ppświęeenia siebie, byle drugiegó-brafca 
uratować, ańi jedne oczy w całej sali nie zostały suchemi.

Slovius Jum ble, zabrał głos następnie, broniąc sam 
siebie w tych słow ach:

— Do fiebię — rzekł do prezydującego — zwracam 
w szczególno"^ moją obronę, panie M ac .F lo o d ! Nie b rak  
ci zdrowego rozsądku. Zauważyłem to podczas ostatniej 
dysputy,, k tórą prowadziliśmy z sobą w obeffiio^ci L ord- 
c h r e v o s f i  w Trinity^College, będzie tem u rok blisko. 
A  chociaż grubo się w tedy sir omyliłeś, co do zna/, .enia 
napisii celtycłiiego, znalezionego w wieży* B attelees-H am ­
let mimo to oceniam zdolności twojego um ysłu jako  w y­
starczające, aby odpowiadaóżstosownie w djalogu a la So­
krates k tóry  zagajam tern i słow am i: Racz m i odpowie­
dzieć panie Mac-Flood, czy nie w ydarzyło ci się k iedy 
przypadkiem, żeby cię obito i okradziono, gdyś w ycho­
dził późno wieczór z Litterary--Club, którego jesteś ozdobą
najcudowniejszą ?

Mac-Flood był potw ornie brzydki. ■ cała też sala wy- 
bucSnęła śmiechem homerycznym.
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— Oskarżony zapomina! — odrzucił nader kwaśno 
— iż tir nie m a żadnego M ac-Flood’a, jego dawnego 
znajomego, je s t tylko sądu prezydent, k tóry  m a na niego 
w yrok podpisać.

— W łaśnie pytanie moje tyczy się Sędziego — po­
w tórzył Jum ble z naciskiem  — i proszę pokornie o ka te­
goryczną odpowiedź.

— Zupełm e zbyteczną, w naszej rozprawie ! — bur­
knął szorstko prezydent.

— O m yłka ! w ielka o m y łk a! łaskawy7 panie prezy­
dencie !... natychm iast będę m iał zaszczyt takow ą spro­
stować. Od dziesięciu wieków, Irland ja jest systematyk 
cznie bitą i okradaną. Wszak zbytecżnem byłoby doda­
wać przez kogo? Jako  Irlandczyk byłem tak  samo bity  
i okradany, a ponieważ ośmieliłem się krzyknąć , „łapaj- 
cie złodzieja !u uznano za stosowne zam k n ®  m nie do kozy. 
Nie wym awiam  tego bynajm niej rząd o w i! I  owszem, 
wdzięczny m u jestem , iż zdjął mi z karku  w szystkich n a­
trę tnych  i pozwolił odosobr.iająć mnie od reszty:''społeczeń­
stwa, dokończyć dzieła nader ważnego. Baczność! panie 
M aęjFlood ! Dochodzę do punktu  kulm inacyjnego! T ytu ł 
tego dzieła jest ci znany: Przejście %.'Ąycia do śmierci i na 
odwrót. B rakuje li epilogu: ijScięcia! Prawdopodobnie 
każecie mi głowę uciąh  Doskonale! Ale>rnigfehże wasz w y­
rok, przydń się przynajm niej nauce ! 'D&ję potrzebne wska 
zówki, w tym  oto zfs&ycie, jak ięhpróby ' i doświadczenia 
m ają się o d b y ć 'z  moją głową, skoro ją toffija ka ta  odłą­
czy" od tułowu. Dwaj moi uczniowie są do tego przeze- 
m nie wydelegowani. B łagam  zńtem, o tę  łaskę jedyną, 
a b y  im tę  misję ułatwić, misję azystJS naukową. Czucie, 
myśl, żyje li?... i  przez wiele m i n u t S  That^is the que- 
s tion ! Jed n i mówią t a k .. drudzy nie. Epilog w mojem 
dziele, m a tę  lukę wypełnić i kw estję sporną na czysto 
wyprow adzić; gdyby zaś k tóry  z moi^h sędziów, miał być 
kiedy  ściętym z kolei, będzie już wiedział na pewno, 
czego m a si-g? spod^gewąć pod tym  względem .. D ixi!

L ekarz wrócił na daw ne miejscety usiadł najspokoj­
niej, uszczęśliwiony przemówieniem. Wypowidcjż-iajtióo myflj 
ślał, szbzęlzó, wes&ło, jak^człow iek zupełuifigpf^praw ą nie 
zainteresowany, a wychodzajcy . li ze stanowdska nauko­
wego, kfłtyy chćęj śmiercią ijjaweę własną, przyczynić sję 
czemś dla dobra ludzkości.

Znowu w ybuchnął. śmiSph szalony. U stal jednak  na- 
tychm iasH i w sali zaległa cisza uroczysta. 0 ’Gonnell uka­
zał się na mównicy. Ten zaledwie był komu źnany P ie r­
wszy raz staw ał prlzed kratkam i, z jtógą na ramionach 
Zkądże -ten  dreszcz oczekiwania, który  przeBjegł wstrzjgś" 
sająe .zgromadzonem.- anditorjum , zanim 'jeszcze jrsta otwo­
rzy ł ? Są bowiem przeczucia tajem ne, niewytłum aczone 
w  tłum ach, jak  : u ludzi branyeh pojpdyńczo. Goś nie­
zwykłego, nowego, jak b y  z góvy objawień ty; malowało ^ ę  
w  w zroku ponurym , w pó’st'aci inpomrjącejA inłodego ol­
brzym a, któregfj dłonie kurczowo brzeg mównicy i&ćiska- 
jącetyprzypom inały pięście potężne Cyklopów.

— K ochani ziom kow ie! — zwróćiłfośię najprzód ku 
oskarżonym  — błagam  was o wyrozumiałość i przebacze­
n ie  w spaniałom yślnej dla tych, którzy są waszymi sędzia­
m i ROnj tem - chcą się przysłużyć krajowi, jak i wy m y­
śleń. iż jp K gjeSte i pośwityacie^w szystko dla dobra swo­
je j ojczyzny. Oni spełniają powinność^ wyście upom inali 
się o prawd', i w ym iar sprawiedliwości. P raw o jak  i po­
winność, trzeba iimi?eś uszanować, ale pod tym jedynie

warunkiem , ab y jn ie  dobijać się. pierwszego i nie w ypeł­
niać drugiej, za pomocą gwałtów, nadużyć i nieuczciwości. 
Ordzie szukać praw dziw ych winowajców? "W A nglji bez- 
w ątplenia! N igdy ty ran ja  nie była więcej niesprawiedliwą,. 
nigdy7 nie objawiała się wstrętniej, niż u nas. Cierpieliśmy 
i do dziś '.cierpimy7 ucisk, niewolę bezprzykładną ! N ade­
szła jednak  chwila, w której wypadnie nam o krzyw dach 
zapomnieć i wszysjiko przebaczyć, jeżeli choć raz zechcą 
nam  wym ierzyć sprawiedliwość. Będę przem awiał za nimi, 
przem awiając za wami. Zdaje mi się jakgdybym  w idział 
dwa trybunały  naprzeciw  siebie w tei tu  sali, a jes t to 
taką praw dą w oczy bijącą, iż zrazu wziąłem sędziów 
za oskaiżonych, oskarżonych zaś za sędziów. Spraw iedli­
wości dla wszystkich! dość krw aw ych odwetów! dość’ 
walk i niesnasek 1 Niech na nas zstąp" duch zgody i m i­
łości Chrystusowej! Niech z ram ion K rzyżtą spłynie na 
nas prom ień św iatła i wskaże nam  drogę prostą !

Po tem wspaniałem rozpoczęciu, wygłośżonem tdnem  
niskim, dziwną grozg, przejm ującym , mówca rozwinął tezń,5 
której miał pozostać w i e r n y m  prŹfoz życie całe, rewolucji 
pokojowej, za pomocą środków legalnycht. Niema atoli nj.ę 
nielegalnego w oporze Irlandczyków ^ skoro przemoc b ru ­
talna złączyłaś ich jedynie z wielką B rytanią, nie m a za 
co karać, iśkoro powstanie zbrojne dotąd nie zostało w y­
w ołani. Powinno więc nastąpić serdeczne porozumienie7 

I m iędzy 'dw om a narodami, przez wolność iTównouprawnie-g 
nie ludów pod berłem W ielkiej Brytany,

N astępnie zbijał punk t po punkcie zarzuty  w wnio­
sku prokuratora, posługując się dowodami tak  dosadnymi, 
rozwinął t&kie zasoby wymowy porywającej broniąc s p r a ­
w y E itz  W łerak la , okazał siły tak  górkcym pUtrjotą i ęz ło­
wickiem tak  głębokiej w iary, Iz' w reszcie ch'ła 'sala zaćżęła 
bić w dowód uznania oklaski zapamiętałe.

S taryyU urran zapałem  uniąsiony rzucił się do młod­
szego kolegi i porwał go w drżące ram io n a:

— Danielu 0 ’Connell! — w ykrzyknął jakby nakóh- 
niony duchem proroczym. —cNosisz w łonie przyszłość 
Irian  dj i !

Ta przepowiednia nowe okrzyki i oklaski wywołała. 
Innych  obrońców zaledwie słuchano. Tylkodobrona braci 
Slieares poruszyła wszystkie umysły? °

W spom inaliśm y już jak  powszechny budziła interes- 
ich młodość, miło.śó; łącząca jdh  nawzajem, zdolności kt'óv, 
rych  igkładali dowody i wśzałkie najwznioślejsze cnoty 
Przeciw  nim  jednak, nagromadziło się najwięcej zarzutów 
straszliwietpbciążąjrcJych.

John , b ra t starszyv był tyaetą.
— W idzę tu  panowie! — zwrócił się-ątlo sędziów — 

jednego oskąw£0nefflgjz8 wiele, mojego b ra ta  H enryka ! —
'■ ■Daremnie H enryk '.śtarał się go powstrzymać,; John  m ówił 

żywo 'd a le j: —J a  go do spisku wciągnąłem  i nam ówiłem ! 
Sam tu taj zaw iniłem ! Czyż*- można przypuścić, żeby jem u 
coś podobnegp na myśl przysżłiP? Ma żonę i dztyei, któr^ń 
ubóstwia. T ak  m łody! Zaledwie liczy la t dwadzieścia pięć. 
W  tym  wieku serce nie zna jeszcze mena.wiści.j1: On 
jes t ntywinny! Niech nasza biedna m atka płaeze po .je^J 
dnym${tyłko śynie. Co nam  obudwom zarzucają, biorę w 
całości na siebie. N ienawidzę A nglji i szczycę się tem. 
Dla mnie żadnej łaski, żadnej litości ale 'oszczędźcie brata 
mojego, a jeszcze na stopniach rusztow ań’" będę was bło­
gosławił. On przyrzeknie nie mścić lisię, on wszystko puści 
w niepamięć.
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H enryk nie chciał brzyjąć tej szlachetnej ofiary. R zu­
cił się b ra ta  ram iona i krzyknął rozpłomieniony :

— Zagłada Anglji! Irland ja  wolna niech żyje! Erih  
go bragli!;

I  obydwaj złączeni uściskiem, nazad na ławkę u p ad li
W Sali hałas coraz się wzmagał. Setki głosów powta­

rzały odwieczne hasło irlandzkie 'TŁęćsi z bagnetam i ostro 
nab itym i wkroczyli i znowu zrobiło się trochę ciszej 
i spokojniej. Sędziowioi i udali się do bocznej sah na se­
kretną n a r a d ę ^

Gdy nazad wrócili, pobledli ja k  widma.
Mac Flood trzym ał papier w rękach , które mu tak  

drżały, jak  liścj osiki.
Głosem stłum i m ym  wyrbk odczytał. Dziesięciu w ie­

śniaków skazano na szubienicę, resztę njFwydalenle z kra- 
h E  Ta sama kara dosięgała OjGonnoYa, Addis Em m utt/a i 
doktora Sloviusa->,Jumble. D la braci ^ślreares i E dw arda 
E itz-G erald, kura śmierci.

— M usha  ! —■ szepnął P a t swojemu sąsiadowi — w ie­
cie kto jest najpodobniejszy do tych sędzLÓw z piekła ro ­
dem ? K ata  pachołek.

(Ciąg dalszy nastąpi).

przez

T  a  i  n e  ’ a .

(C iąg dalszy )

W  roku zaś nas tępnym , zab iera jąc  się do ostatniego 
'Szturmu na S ain t J e a n - d ’Acre, dowodził : „Jeżeli miasto zdo­
będę. bramy jego otworzą mi p rzystęp  do skarbów pasa}7, do­
s ta rc zą  broni dla trzechkroćsto tysigcznej armii. P odburzam  
P-zbroję ca łą  Syrję, uderzam  na D am aszek  i Ueppo, wojsko 
znś^moje, w czasie zwycięskiego pochodu, zwiększa się całym 
zastępem  niezadowolonych i zbuntowanych. Ogłaszam narodo­
wi obalenie ty ranicznyeh rządów m uzułm ańskich ,  wyzwalam 
go z niewoli i darzę  swobodą. Otoczony zbrojnemi tłum am i, 
idę na Konstantynopol, aby znieść po wsze czasy potęgę t u ­
recką. Teraz  pozostaje  mi już tylko założyć nowe, o lb izym ie 
cesarstwo wschodnie, k tóręgo sława imię moje na  zawsze p rze ­
każe potomności; być może zaś. iż wracając przez Andryano- 
pol i Wiedeń, wypadnie mi pochłonąć dom austryack i ."

P rzystro jony  w godność konsula, a nas tępn ie  cesa rza ,  
powracał często myślą do tej epoki szczęśliwej w której: 
nwolny od krępu jących  więzów cywilizacji, mógł, marząc, 
wznosić zaniki powietrzne dowolnie." „Zdawało mi się, że 

§s,tworzę nową religję; i uniesiony m rzonkąctą ,  widziałem się 
już  na  drodze do Azji. S łoń  zam ias t  europejskiego konia, 
tu rb a n  na głowie, a w rę k u  nowy alkoran, p isany dowolnie, 
w plata ły  się w szereg  tych projektów  przyszlóąci." Z imknig- 
ty w gran icach  stare j E uropy , rozmyśla od roku  1 8 0 1 o od ­
budowaniu państw a K aro la  Wielkiego „Cesarstwo francuzkie 
uiusi siędstać m atką-o jczyzną wszelkich władz innych... Chcę, 
aby każdy król europejski m usia ł  wznieść na  swój użytek  o- 
sobny pałac  w Paryżu, tak ,  by z chwilą koronacji cesarzaTri , . _
f ra n c u z ó w  monarchowie ci p rzysz li  nietylko uśw ie tn ie ją jsw o-  

obecnością, ale złożyć ho łd  należny równie wspaniałem u 
°d rzędow i .“

Papież przybyć tam  musi również; wszak był za pierw 
Szy® razem, dz iś /w ięc  powinien wrócić do Paryż i i osiedlić 

w nim na s tale . Bo wreszcie gdzieżby stolica aposto lska

z ra la z ła  lepsze pomieszczenie, j a k  w nowej metropolji chrześ- 
ciaństwa, pod opieką Napoleona, następcy K aro la  W ielkiego, 
władcy doczesnego, przed którym potęga apos to lska winna 
kornie schylić gtowę?— Tą potęgą doczesną właśnie cesarz z a ­
panuje nad  duchowną pow agą Ojca Świętego, a przez n ią nad  
sumieniem .całego katolicyzmu. Uniesiony zapałem, powiada 
w lis topadzie 1811 r. do de Pradf ’a : „ Z a p ię ć  la t  będę panem  
świata; pozostanie tylko Rosja, ale i tę zgnieść p o t r a f ię .. P a ­

ryż rozszerzymy aż do S ain t C lo u d . . “
Zamienić Paryż na stolicę Europy, to  — według w łasne­

go wyznania —  „jedno z mych marzeń wieczystych." „Nie­
kiedy pragnąłem, aby zamieszkały przez dwa, trzy, cztery n a ­
wet miliony ludzi, s ta ł  się czemś bajecznem i olbrzymiem, nie- 
znanem do naszych czasów; budynki publiczne miały, rzecz 
prosta , ogromem swoim odpowiadać liczbie mieszkańców. Dajcie 
mi p u n k t  oparcia, a świat dźwignę w górę,; wołał Archimedes-; 
co do mnie, powiedziałbym tylko: pozwólcie mi rozwinąć ener-  
gję i wytrwałość^dostarczcie środków pieniężnych, a Paryż 
zmienię nie do poznania “

Słowa te  cechuje wiara najg łębsza;  bez względu też na 
chwiejność rozpoczętej budowy, nie p racu je  on nad wzmocnie­
niem jej podstaw, lecz z dnia na  dzień coraz nowe dodaje p ię­
t ra ,  coraz wyżej dźwiga gm ach na kruchym oparty  fundamencie. 
Na kilka jeszcze miesięcy przed uderzen iem  na Rosję, mówił 
do N arbonne’a :  „Moj kochany, cóż dziwnego, iż d roga to  m o­
zolna i d łu g a ,^ k o r o  prowadzi prosto  do Indyj. A leksander,  aby 
dosięgnąć ź róde ł  .Gangesu, przebył ta k ą  p rzestrzeń ,  ja k  od 
Moskwy przynajm nie j;  —  pow tarza łem  to już  sobie u wrót 
S a in t- Je an -d ’Acre... Dzi.ś po trzeba  mi zmierzyć ca łą  szero ­
kość Europy, aby uderzeniem  na Azję Anglii ciira zadać .  
Niech tylko pokonam  Rosję i opanuję  Moskwę, niech na 
je j ru inach dźwignę tron nowy, odem nie zależny, a wojska 
francuzkie, wysłane wraz ze sprzym ierzonem i z Tyflisn, 
dosięgną niezawodnie wybrzeży Gangesu. Jedno  zaś d o ­
tknięcie  szpady fraimuzkiej wystarczy ta m  do zburzenia  
fałszywego gm achu sprzedajnej wielkości angielskiej. P rz y ­
znaję iż byłoby to dzieło olbrzymie, największe m iż e  
przedsięwzięcie XIX-go wieku, przez k tó re  F rancja  zdo 
byłaby odrazu  niezależność Zachodu i pe łną  swobodę na 
morzach."

Gdy mówił to, oczy jego jaśn ia ły  dziwnym jakimś b la ­
skiem; z uniesieniem kouc&jd, wyliczając przyczyny, grom adząc 
trudności, rozważając środki i możliwość powodzenia; zdaw a­
ło s ię ,  iż p ro jek t cały porywa go i w pełne zapału  w prowa­
dza natchnienie. Wrodzony popęd p rże łam a ł  narzucone mu 
formy; ar tysta , opanowany przez polityka, wybił s p  chwilo­
wo z pod ja rzm a, aby sjiróhować lo tu  w idealnej kra in ie  nie­
podobieństw Teraz  poznajemy go nareszcie, to brat-pogrobo- 
wiec Dantego i Michała-Auioła; dość porównać?1 szerokie z a ­
rysy obrazów, tworzonych przez jego wyobraźnię siłę, ich, ści­
sły związek i logikę wyrozumowaną, ja k a  między jednem  
drug iem  marzeniem zachodzi, aby zrozumieć, iż przez tę  w łaś­
nie nadludzką potęgę twórczości dosięga on mistrzów średn io ­
wiecznych, że duchem równa s ię jz  nimi. Geniusz to tej s a ­
mej miary i tego samego rodzaju, ś im ało też m ożna go za ­
liczyć do trójcy umysłowych potęg  odrodzonia włoskiego P o d ­
czas jednak, gdy dwaj pierwsi zostawili nam  dzie ła  tw órczoś­
ci swej w książkach i m arm urze,  Napoleon ry ł je  n a . jS ło w ie k u  
żyjącym, p isa ł krwią ludzką na  zbolałem  i c jęrpiącem  ciele 
społeczeństwa.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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PORADNIK DOMOWY.
Proszek do posrebrzania przedmiotów i czyszczenia srebra.

N ajlepszy proszej?, do posrebrzania drobnych przedm iotów  z m ie­
dzi lub blachy, oraz v,zm acniani.i, odśw ieżania i czystego u trzym ania  
sreb ra  stołowego, sk łada się z następujących su b stan c ji J  roz ta rty ch  
w moździei;ŻH_“t ią  d robniu tk i proszek, i starannie 'razem (-przem ieszanych : 
l j s a le tr z s n u  sreb ra  krystalizowanego* 1 g ra m ; 21 | i ^ t k u  pYtuskii 2 g r ;  3) 
k red y  5 g r .  W yciera się ;najp jerw  przedm io ty  do cży‘st,5sci, następn ie  
pociąga się je  proszkiem  za pontbcą. zwilżoM go ga łg an k a  a o sta teczn ie  
w yciera  n a -lu ch o  dla nadania połysku awgęffim fsuchym  gałgankiem , lub 
skórką  jelonkow ą Przedim oty  z m iedzi lub_ blachy, k tó re  chcem y-’posre- 
b rżyóktą m etodą, w inny być-uprzednio doskonide odpolerCwane i odczy- 
szczoWe. Tfaleca się ostrożność pi zy przyrządzaniu  tego proszku, g’(łyż sa- 
le trzan  srebra, jak  wiadomo, działa złBsliwie na  skórę i tk an k i, <janek  
po task u  zaś je s t silną trucizną.

Spajanie stali ze stalą i stali z żelazem.
Paw eł-tłejtzog-z P e ttrsw a ld u  w ynalazł specjalny proszek, u ła lw isją  

B y  spajatfńe stali ze stalą , c raz  stali z żelazem  Sk-ladałsię z n a s tę ,u ją  
cychjjsiibstancyj: 1) 560 grsm ów  boraksu; 2) 70 gi.nsalam cniahu- ia) 70 gr 

p ru ss ia fu  po tasu  (prusaiuta de potassej: 4) 25 gr. ni<j,.zar(Tzewi ilych opi ■ ' 
lek  żej; zn ych . Bozciefa się wszystkie t& substanc je  w niożmzćSrzu i olrzy 
m any proszek przesypuje się do żeraen3^o g a rn k a, dolew ając do niego 
w ody, iżby otrzym ać rodzaj papk i. T ak  rozrotodną mięfpimninę w staw ia 
■fig na  ogieiK i m iesza, dając baczenie, aby p łom ień  nie ItSM kał płynu 
O trzym uje się w ten  sposób substancję, podobną doęp.urpeksu,ljJ-yTko nje- 

co zabarwioną! szarawemi- i zi^lbnkaw em i odcieniam i. Za pomo.c^t tego 
proszku zdołano łąSzyć stalow e p rę ty , m ające 05 m ilim etrów  sfednicy.

Szczury w kurnikach.
Dwa są sposoby tęp ien ia  ty ch  stw orzeń. Mniej w ym agający za ­

chodu kładziem y n a  pierw szem  m iejscu. Z asadza się na  nacięciu ze 
zwyczajnego ko rk a  m niej więcej fo rem /en  Igałek; wielkości? lasko­
wego orzecha. Gałki te  m ocno obsm aizlf się w .'jakim kolw iek tłu - 
ezćzu Po 'wtysma^eniu i Z astygnięciu  na nich tłuszczu  rzuca ‘je  się po 
k ą tach  w k irn ih u . Ząsmaż-clny tłuszcz jes t bardzo jSonętny dla Szczurów. 

Z ja d a ją  go razem  z korkiem  i śm ierteln ie chorują wsku ek niestraw no­
ści D rng i p rzep is.w yjm ujem y jt ćĘienuika Reuue horlicole.Polega on na 
duszeniu  szczurów w norądh za piomocą sa rc z y k u  w ę® a (sidfure de 
Carlone), k tó rą  to operację dokonyw a sig łw  sposób następujący;: za ­
ty k a  się sianem  lub ziem ią wszystkie dziury w jjgdłodśSe, pioczem w je ­
d n ą  z nich  w kłada się Ł la S a n ą  ru rk ę  z szęrszyip. otw orem  z zew nątrz 
i przez t a k o w ^  wiewa się do n o iy  nieoo p ły n u . S iarczyk w ęgla je s t  1' 
p łynem  nadzwyczaj lo tn y m : pary' :j£gdy. działając \ n a  podobieństw o 
chlorgform u, rozchodzą się po podziem nych k u ry tarzach , siejąc śm ierć 
Jid  najgłębszych kryjów l a c j .  Ostatniertii czasy użyt'ó: tego sposobu do 
zgładzenia  szęz,jii.ów w m enażerji Jjszy paryskim  Ja rd in  deą.iplantes. 
P o  wyjgćiu paclłóg w k ilku  k la tk ach  znaleziemcr zaraz na  pow ierzchni 
ziem i 1( 8 uduszonych szczurów. P a ry  siarezyku w ęgla dlajjdrgariisinau 
ludzkićjfSSnie są pjebezpieczr.e pod w arunkiem , iżby nie w dychać ich 
d ługo  i w stan ie  zgęszczonym,Ł.to je f t jn ie  rozrzeclzópygK z pow ietrzem . 
P od czas tum igaeji drób  z k u rn ika  naleay (usunąć przynajm niej n a  k ilka 
godzin.

Utrzymywanie ładnych grzyw i ogonów oraz gładkiej i lśnią­
cej szerści u koni.

T ebpow iorzchow ne zalety  r ie m a łą  stanow ią ozdobę konia. D ochcH  
dzi się do nimi dobreiu^ i E y s te m  u trzym aniem  zwieYzęcia t, j dobrą 
paszą  i perjodyeznem  zmywaniem  szerści w odą m ydlaną aż do samej 
skóry.; Opręąjz tych  środków , czysto hygieniozriych, są jt-szczę sposoby, 
w zm acniające po rost wlosu i szerśpj^ Do częściej p raktykow anych n a le ­
ży  m aść sk ładająca  się z dwóch łu tó w  m iodu, jednego  łu ta  w aw rzyno­
w ego olejku, jednego łu ta  ln ianego oleju i jednego  łu ta  cebulowego 
soku. T ilfm ięszarjiiią  sm aruje się m iejsca, w k tó rych  włos sta ł się ni- 
k lejszym , b ą d ź 'to  przez w ypadan ie ,-bądź  też w skutek  słabego o d ra sta ­
nia. Eów nież prędk i i dobry o trzym uje się sku tek  zmywaniem  grzyw y 
i ogona, głów nie zaś samych korzeni w łosów oskolą brzozow ą. In n i 

używ ają do tego odw aru w occie, w inie lub piw ie, gałązek w inorośli.

pokrzyw  i bzu. Sól, przysypyw ana do obroku, dodaje szerści p o ły sk a  
i g ładkości, obok dobroczynnego w pływ u, na  samo odżywianie się zwie­
rzęcia W tym  samym calu używa się antym on. Szczypta sproszkow a­
nego antym onu, dom ieszana do obroku, zaostrzając koniow i apetyty 
sprzyja jednocześnie rozwojowi tluszczji i nab ieran iu  c ia ła , bez czego 
o gładkość szerści bardzo trudno . Połysk szerści o trzym uje się na jle ­
p iej pr^ej? m oczenie- w occie lub piwie jo d lo w y ch -śz jszek  i przez czę­
ste  obm yw ania  skóry o trzym anym  płynem .

Łam iyłńwka z liter
a, a, b, b, b, c, ć, c, c, j-e', e, M  e, e, ę, ę, e, e, e, g , i, i, i, i, i, i, i r 
i, i, j ,  k, k, k, 1, m, m, m, m, n, n, n, o, o, o, ry  r, ś, ś, s, s, s, t, t  
u, w, wy wy w, y, Ją  y jN j*2-

Z powyższych liteĘ-utożyć dwuw iersz ze sław nego poem atu.

Łam igl«v . a.
óN iektórzjg liyw ają .zm uszeni . 

BzemioHlu mi nadać zjSffczćńie,
Zaś inni rozryw ki szu ają 

I  nazwę zabawy m i dają.
Poem at nasz w ielki epiczny 
Posiada mój opis prześjfezny,
By jed n ak  nie długo was nudzić 
1 myślPitzanatPo nic truflżYó,
N a w ija m  w'am powiem  w sekreąieiił^  
Ze ze m nie piiSj! zawsze m ożeęić: 

p a n g p a m  p an o w ię.i pole, 
on, ona, a naw et i wole, 
len, wonią, Nil, niwa, lew, nowa, 
plon, L ipno, paw, wap- o, ponowa, 
Pol, p ln jt,.N eapol, plan, lewa, 
pa l, woła, p jąo , panie i plew a 

W  wyrazie m ym  .cztery m am  zgłoski, 
A caloąćj! — To w asfe ju ż  troski

Z a g a d k a
( p a n a  Su-Ji “a wy z T a r n o n : a . )

5. W ykrzyknik . 
6 F araon  
7. Ryba 

fia 8?-Bujaka.

1. M iasto w Persji
2 Zona M ieczysławą I-go
3 Miasto w Pom eranii.
4 Roślina.
Początk o w ali końcowe litery  czytane z góry  na  dół, Tworzą na­

zwisko k ró la  i hetm ana.

Jako  preknjimi za rozw iązanie, przeznaczam y' W i l k u ń -  
s k ie g o  „ R a m o t y  i R a m o t k i “

R o zw ią za n ie  ła m i^ Io w Ki z . \ i t i  Ili.

M a ł g o r z A t a P a w e 1
A 1 e k S a n D e r a g a t a
E 1 e o 11 0 r A w a 1 e n t y
E m a n u e 1 M a r 3 a n n a
E u 1 a 1 i a NI ś c i s ł a w
B a r t ł 0 in 1 e j w a n d a
B a r b a r a C e 1 e s t y n
Ct e r w a z. y K a r 0 1 i ii a
J a d w i g a 1 n 0 c e n t y

M a t e u s z E r a z m i n a
AV a 1 e r J a W a 1 e r j a n
W ł 0 d z i 1X1 1 e r z o 1 g a
K 0 n s t a n C J* a e d g a r
Z y g m u n t Z e f i r y n a

Adam Mickiewicz.

R o z w i ą z a n i e  ł a m i g ł ó w k i  z N r 15 - go nadesła ii ■ p. Ale­
k sander Godeł z P rzem yśla, p. Stónisław  Faliszew ski z Biecza- p F r. 
W iśniow ski z W adowic, p. S tefan ia  E isenberg  z Żurow a, p. M arja Ber- 
nacka  z K rakow a.

Po zarządzonem  losow aniu nagrodę o trzym ał p an  S tan isław  
Baliszewski.

Księgarnia Polska poleca następujące nowości:
GORSCHHE. O gród w iejski . . . - 52 c t.
Z A C lIA R Y Ą SIE W ifjZ  i le rb  na  giełdzie, pow ieść . . 1.— „
BIKNBA (JM D r. G runta  piaszczyste i icli up raw a . . 3.9,1 „
K R O B TZER . Zm  rnow ani, powieść 2- tom y . . . *>.— „
JOKAY Z lo te 'cz asy  S iedm iogrodu, powieść h isto ryczna . * 3 G > „

Z  d ru k a rn i nar. W  Ma mieckiego. Wrydawca: Jóźóf Rogosz Z arząd ca  d ru k ą rm ;i odpow iedzialuy jC d a k to r : W alenty  Plodak.


